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NASZE ROZDARCIE



1. Zachowanie kompulsywne – etap I

„Jestem nałogowym alkoholikiem”. „Ona nie ma umiaru w jedzeniu”. „Nie wiem, dlaczego to zrobiłem; odezwał się we mnie jakiś głos”. Codziennie słyszymy takie wymówki, które sugerują, że nie jesteśmy wolni, ale działamy pod czyjeś dyktando.

Czy istnieje coś takiego jak wewnętrzny przymus? Oczywiście, że tak. Jak to się dzieje? Zasadniczo mamy tutaj trzy etapy: zgoda, czyn i nawyk. W podświadomości każdego człowieka ukrywają się pewne siły, umiejętności lub impulsy dane mu do doskonalenia się. Jedne dotyczą naszego ciała, inne umysłu, a jeszcze inne rzeczywistości poza ciałem i umysłem. Pierwszą siłą jest popęd seksualny lub impuls twórczy; drugą, pragnienie posiadania władzy, na przykład poprzez poszukiwanie prawdy lub pogoń za talentem bądź właściwe wykorzystywanie swoich umiejętności. Ale rzeczy istnieją poza ciałem i umysłem. Ostatecznie osoba jest pociągana ku temu, żeby posiąść coś na własność. Podobnie jak wola jest wolna, ponieważ człowiek może nazwać duszę swoją własnością, tak mienie jest zewnętrzną i ekonomiczną gwarancją ludzkiej wolności.

Każdy z tych impulsów może zostać wypaczony. Ogień na palenisku jest dobrą rzeczą, ale w szafie z ubraniami już nie. Instynkt seksualny może ulec zniekształceniu, przechodząc w swobodę i perwersję. W takim przypadku druga osoba nie jest kochana, ale wykorzystywana. Napiłem się wody, więc szklanka mnie już nie obchodzi. W naszej ludzkiej naturze kryje się mnóstwo łatwopalnego materiału, który może się zapalić wtedy, gdy pojawi się jakaś sugestia z zewnątrz, za zgodą woli. Zewnętrzne wpływy tylko kuszą; one nie zmuszają. Nie występuje pomiędzy nimi nierozłączne powiązanie. Kiedy Józef był kuszony przez żonę Potifara, odmówił: „Jak więc mógłbym popełnić tak wielkie zło i zgrzeszyć przeciwko Bogu?”[1].

Ludzkie pragnienie wiedzy i prawdy może zostać zniekształcone przez każdego człowieka, który sobie mówi: „Poza mną nie istnieje żadna miara prawdy i wiedzy. Jeśli zdecyduję, że coś jest prawdą, tak będzie. Sam wyznaczam prawdę. Sam stanowię prawo. Jestem stworzycielem sam dla siebie. Sam siebie zbawiam”. Pożądanie posiadania rzeczy może być przekształcone w chciwość, zachłanność, egoizm i odmowę udzielania pomocy ubogim.

Kiedy dobry impuls staje się pokusą? Kiedy mamy do czynienia z nagabywaniem z zewnątrz. Na przykład impuls seksualny może zostać wypaczony przez zdjęcie, książkę czy osobę. W tym konkretnym momencie nie ma wypaczenia; istnieje tylko sugestia. Nazywamy to pokusą do uczynienia czegoś niemoralnego. Pokusa sama w sobie nie jest zła; złe jest dopiero udzielenie zgody.

Mówi się, że tłumienie impulsów jest złe. Nie! Tłumienie nie zawsze jest złe. W gruncie rzeczy każdy przejaw dobra, np. ofiarowanie jedzenia ubogiemu, to oznaka stłumionego egoizmu.

Kiedy przedstawiana jest nam jakaś grzeszna przyjemność, nasza natura całkowicie zniekształca proporcje; pomnaża pragnienia i oczekiwania, ukazując przyjemność lub zysk przez powiększające szkło. Każdy potrafi wyobrazić sobie górę złota, chociaż nigdy jej nie widział. Wyobraźnia prezentuje rzeczy umysłowi nie takimi, jakie są, lecz jakimi chciałby je widzieć umysł. Zauważmy, że wszystkie piosenki o miłości mówią o oczekiwaniach. Nic nie zwodzi człowieka tak, jak oczekiwanie, które obiecuje wiele, niczego jednak nie dając.

Chęć wypaczania naszych dobrych impulsów oznacza, że podmiot i cel spotykają się, że to, co wcześniej było tylko w sercu, zaczyna teraz odczuwać dotyk i powab czegoś z zewnątrz. Jak powiedział Szekspir:

 

Lecz jakże często widok środków zbrodni

Do zbrodni wiedzie![2]

 

Kiedy wola przyzwala na to, co złe, pojawia się czyn. Czyn wyrasta z woli, tak jak z chłopca wyrasta mężczyzna.

Kiedy dochodzi do popełnienia złego czynu, powstaje niepokój i wyrzuty sumienia, które tak naprawdę są wołaniem Boga, aby dusza powróciła do siebie. Czyny powtarzane wielokrotnie stają się nawykami. Są one jak pojedyncze nici jedwabiu, które łatwo zerwać, ale kiedy są tkane dzień po dniu, zamieniają się w mocny splot, którego nie rozerwie nawet siłacz. Nawyki tworzą i wzmacniają postawę oraz skłonność. Stają się czymś tak naturalnym, że przestajemy sobie uświadamiać, czy są dobre, czy złe. Wystarczy po prostu dryfować jak kłoda, wszystkie dobre rzeczy czekają w dole rzeki. A kiedy nawyk utworzy sobie w końcu ścieżkę w mózgu i na pokusę reagujemy już automatycznie, mamy do czynienia z czymś, co określa się jako „kompulsję”.



2. Zachowanie kompulsywne – etap II

Wspomnieliśmy już, że wewnątrz każdego człowieka znajduje się łatwopalny materiał. Na przykład uprawnione moralnie korzystanie z seksu może zostać wypaczone w coś ordynarnego, pragnienie bycia doskonałym może przejść w tyranię, a niepohamowana chęć posiadania – w skąpstwo. Etapy powstawania przymusu wewnętrznego są następujące: najpierw następuje przyzwolenie woli na pokusę, potem pojawia się czyn będący następstwem pokusy i ostatecznie mamy nawyk. Zanim czyn stanie się nawykiem, jest powtarzany wielokrotnie, podobnie jak potrzeba wielu włókien lnu, żeby powstała lina.

Nawyki mogą być dobre i złe. Jakże męczące dla naszego mózgu byłoby, gdybyśmy siadając do pianina, za każdym razem musieli uczyć się gry od nowa albo gdybyśmy pisząc list, musieli zawsze przechodzić przez żmudny proces nauki pisania. W przypadku złych nawyków, takich jak alkoholizm, energia, która wcześniej kierowała wolą, żeby się nie upijać, teraz stała się nawykiem, który jej to narzuca. Sumienie, które na początku sprzeciwiało się złym czynom, na przykład krzywdzeniu bliźniego, w wyniku nadużyć zostaje przytępione. Zupełnie jak w przypadku sprężyny w drzwiach z siatką przeciw owadom – gdy straci swoją sprężystość, drzwi przestają się domykać i zaczynają wlatywać muchy. Dobre czyny ułatwiają powstawanie cnót, a złe wad. Przez żywopłot, który jest uszkodzony, łatwiej się przechodzi. A krople wody przedostające się przez wał ochronny w końcu doprowadzą do powodzi.

To, jak nawyki ostatecznie skutkują przymusem, można zilustrować opowieścią o drzewach. Otóż zebrały się one na uroczystych obradach, żeby przeciwdziałać szkodom wyrządzanym przez topór. Postanowiły zgodnie, że żadne z nich nie użyczy mu drewna na trzonek pod karą bycia wyjętym spod prawa przez pozostałe drzewa. Topór bez trzonka wędrował po lesie i prosił kolejno cedr, jesion, dąb i wiąz, ale żadne z drzew nie chciało mu dać nawet drzazgi. W końcu topór zatrzymał się przy krzakach rosnących wokół drzew i powiedział, że wszystkie te rośliny wyciągają z gleby składniki odżywcze i zasłaniają ich piękne pnie. Drzewa zgodziły się dać mu trzonek, żeby wyciął krzaki, ale gdy topór go otrzymał, pościnał również drzewa.

Kiedy mocarz ma pałac, który jest dobrze strzeżony, nie musi martwić się o swoje skarby, kiedy jednak zaatakuje go ktoś silniejszy, wtedy traci swoje dobra i wolność. Podobnie dzieje się ze złymi nawykami określanymi jako kompulsje. W ciągu jednego wieczora mężczyzna zaatakował dwie młode matki. Gdy wtargnął do ich domów, krzyczał: „Jestem nałogowym erotomanem”. W Stanach Zjednoczonych jest pięć milionów alkoholików, którzy mówią: „Nie mogę się powstrzymać, jestem nałogowym alkoholikiem. Widok alkoholu działa tak, że nie mogę się oprzeć”.

Na tym etapie psychiatrzy, pracownicy socjalni oraz inne osoby, mając częściowo rację, twierdzą, że tacy ludzie są chorzy. I rzeczywiście tak jest, ale nie są chorzy tak samo jak osoba z nowotworem, która nigdy nie chciała, żeby komórki nowotworowe zaatakowały jej ciało bądź namnażały się w nim jako rodzaj nawyku. Tymczasem ci, którzy cierpią na tak zwane kompulsywne zachowania, znaleźli się w tym stanie na skutek wielokrotnie powtarzanych czynów, aż dotarli do punktu, gdzie „nieograniczona wolność prowadzi do nieograniczonej tyranii”, jak powiedział wybitny pisarz rosyjski[3].

Należy zaznaczyć, że żadna zewnętrzna siła nie jest w stanie doszczętnie zrujnować ludzkiej woli. Ale może być z nią podobnie jak z mięśniem, który jest sukcesywnie podcinany nożem, aż kończyna opada bezwładnie. W wewnętrznym przymusie dziwne jest to, że chociaż przyjemność z każdym kolejnym czynem maleje, to siła przymusu wzrasta. Energia, której kiedyś używano do uzyskania zadowolenia, teraz jest kierowana na tworzenie nowych ogniw w łańcuchu, który można przerwać tylko przy największym wysiłku.



3. Zachowanie kompulsywne – etap III

Wyjaśniliśmy, jak powtarzane czyny mogą stać się nawykami i jak złe nawyki w końcu tworzą przymus wewnętrzny, którym osoba się usprawiedliwia: „Nie mogę przestać, jestem nałogowym alkoholikiem” lub „Jestem nałogowym erotomanem” albo „Jestem nałogową kleptomanką”. Jakie uczucia i emocje towarzyszą osobom w takim momencie? Po pierwsze prawie każda z nich nie czuje się winna. Wina leży poza nimi, ale nie w nich. Widzimy to w ludzkiej naturze od samego początku, gdy Adam i Ewa zrzucili winę na węża. Powszechnie zauważa się, że wszyscy z tak zwanymi kompulsywnymi zachowaniami zwykle szukają towarzystwa takich osób, które nigdy nie będą ich obwiniać, ale raczej usprawiedliwiać. Powstaje tak zwane braterstwo „niewiniątek” izolujących się od jakiegokolwiek „moralnego zepsucia”.

Drugim skutkiem przymusu wewnętrznego jest poczucie bycia rozdartym lub rozdwojonym. Jak to już ktoś powiedział: „Mam na imię Legion”. Osoba działająca kompulsywnie czuje się jak ktoś, na kogo dłoni leży rozżarzony węgiel; pomiędzy naturą dłoni a naturą rozżarzonego węgla nie ma żadnego podobieństwa. Próba połączenia obydwu rodzi ból. Idąc dalej, w naturze ciała nie leży wcale to, żeby przestać już być panem własnego losu. To raczej w umyśle jest coś mu obcego. Można zapytać za Makbetem:

 

Dlaczego ucho nadstawiam pokusom,

Na których straszny obraz włos się jeży,

Mężne me serce w mych się tłucze piersiach,

Z siłą naturze ludzkiej niezwyczajną?[4]

 

Owo palące uczucie we wnętrzu ludzkiej psychiki oznacza, że jest tam coś, czego być tam nie powinno. Osoba działająca pod przymusem toczy rodzaj walki, którą obrazuje przykład dwóch unoszących się na wodzie glinianych naczyń z mottem: „Jeśli się zderzymy, zatoniemy”. W duszy takiej dochodzi do zderzenia, którego końcem może być destrukcja.

Trzeci punkt, na który należy zwrócić uwagę przy zachowaniu kompulsywnym, jest blisko związany z poczuciem rozdwojenia. To fakt, iż osoba nie może znaleźć się pod przymusem wewnętrznym w inny sposób niż poprzez ego. Właśnie dlatego nałogowy alkoholik powie: „To nie moja wina! Działam pod przymusem”. Nikt nie opisał lepiej przymusu wewnętrznego niż Helmut Thielicke: „Jestem pod władzą sił demonicznych nie w takim sensie, jak przynależenie do obcego pana wbrew swojej woli. Raczej podlegam tej mocy, ponieważ należę do siebie samego. A zatem nie mogę tłumaczyć się tym, że ta rzeczywistość ma nade mną kontrolę i będąc pod przymusem, nie ponoszę żadnej odpowiedzialności. Nie, to demoniczne zniewolenie istnieje tylko wtedy, gdy podlegam sobie samemu, moim ambicjom, pewności siebie i namiętnościom. Demon przejawia się za pośrednictwem mojej miłości własnej. Nie kocham diabła jako takiego, raczej kocham swoje ego i właśnie w ten sposób mu się poddaję. Nawet jeśli teraz i tutaj zajmuję się sobą, nigdy jednak nie jest oczywiste, czy przez robienie tego nie mam do czynienia z kimś innym po prostu dlatego, że nie mogę zerwać więzów, w których jestem i które, że tak powiem, sam w sobie mocno umocowałem. Dostrzegam wielkie przekleństwo, unosząc się nad tą niewolą”.

„Nie potrafię wyzbyć się demonów, które sam wyczarowałem”, słowa wypowiedziane przez ucznia alchemika z utworu Goethego dosyć dobrze oddają obraz człowieka zniewolonego przymusem wewnętrznym. Sytuacja nie jest jednak beznadziejna. Skoro istnieje siła, która zawładnęła osobą w nałogu, to znaczy, że tylko inna siła jest w stanie to zmienić. Podsumowując, rozmiłowania w czymś nie da się pozbyć; może to przezwyciężyć tylko inna miłość. Osoba uzależniona nie potrafi pokonać miłości do alkoholu, dopóki nie znajdzie innej miłości, która będzie większa. Pewien alkoholik powiedział mi, że żadna osoba czy sytuacja nie były w stanie go przekonać o krzywdzie, którą wyrządzał, aż nie zobaczył, jak bardzo rujnuje życie swojej żonie. Ostatecznie to miłość do żony wykorzeniła z niego miłość do alkoholu. Najgłębsza zatem tajemnica pojawia się w finalnym konflikcie pomiędzy naszym ludzkim duchem a Bożym Duchem. I tylko moc Bożego Ducha może wyrwać nas z tego wszystkiego, co po ludzku nas zniewala.
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PRZYPISY


[1] Rdz 39, 9 (przyp. tłum.).

[2] W. Shakespeare, Król Jan (akt IV, scena 2), tłum. J. Korzeniowski (przyp. tłum.).

[3] Autor przywołuje myśl zaczerpniętą z powieści Fiodora Dostojewskiego Biesy: „Wychodząc od nieograniczonej wolności, w wyniku dochodzę do nieograniczonego despotyzmu”. Zob. F. Dostojewski, Biesy, tłum. A. Pomorski, Kraków 2010, s. 405 (przyp. red.).

[4] W. Szekspir, Makbet (akt I, scena 3), tłum. L. Ulrich (przyp. tłum.).
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Mito$¢, uczciwosé, wolnosé, sukees, porazka, depresja, upa-
dek, pokusa, uzaleznienie, matzeristwo, seks, wiara, przygo-
da - to tylko niektore z aspektow ludzkiej egzystendji, ktore
przyblizaja nas lub oddalaja od satysfakcjonujacego zycia.

Do popularnosci ksigzki przyczynita sie z pewnoscig
wszechstronnos¢ tematdw, w keorych kazdy odnajdzie sie-
bie, oraz niezwykta osobowo$¢ Fultona ). Sheena — zywioto-
wa, dowcipna i wrazliwa na ludzkie potrzeby.

W tym przewodniku po osobistym spetnieniu czytelnicy
o roznych przekonaniach znajdg pocieszenie, madros¢ oraz
inspiracje do poszukiwania radosci zycia.

ABP FULTON J. SHEEN (1895-1979), wyktadowca na Katolickim
Uniwersytecie Ameryki w Waszyngtonie oraz w Kolegium éw. Edmunda
w Ware (Anglia). Niezréwnany glosiciel prawd Kosciofa Rzymskokatolic-
kiego, znany z programéw radiowych i telewizyjnych (wiele z nich jest
dostepnych na CD i DVD). Prowadzit liczne rekolekdje dla ksiezy i 0s6b
zakonnych. Napisat ponad 90 ksigzek. Naktadem Edycji Swigtego Pawta
w Polsce zostaty wydane jego ksigzki: tzy Jezusa, Droga do pokoju serca,
Droga do szczgscia, Rodzice i dzieci. W 2012 roku papiez Benedykt XVI
oglosit abp. Fultona Sheena stuga Bozym.
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